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( D o k o ń c z e n i  e. )

. .Wyższe  miej pos tanowienie«  r z e k ł  H ra b ia  
R o b e r t .  »Myśl  o twojej  wolności ,  myśl  o zemście.  
Nie  m ogę  te m u  u w i e r z y ć ,  a że b y  ta k  haniebna  
zdrada  zupe łn ie  udać się mia ła ;  inaczej m u s i a ł ­
b y m  p o w ie dz ie ć ,  że niebo mniej  j es t  ł a s k a w e ,  
jak nam  k a p ł a n i  zapewnia ją.  Lecz jak imze s po ­
sobem dostajesz żywność  w tern więzieniu?«

nD ozorc a ,  k t ó r y ,  j a k  sądzę,  nie rozumie  wcale 
j ę z y k a  g r e c k i e g o ,  g d y  £ d n i n ie  mÓA«vi n i c  z e  rrm^, 
#m mi nic odpowiada  ? przy nosi mi codziennie 
to ,  CO do u t r z y m a n ia  me go  nędz ne go  życia k o ­
niecznie  jes t  po t r / .ebnem:  kawałek  chleba  i d z b a ­
nek  wody.  T e r a z  proszę  was ażebyście się uda-
li d o  s w e g o  więzienia i w  niem dopóty p ozos ta l i ,
dopóki  dozorca  który  mn ie  zapewne w k ró tc e  
odwiedzi ,  z mojego się nie od da l i . «

»Nie pojmuję ,  jak ten  b a r b a r z y n i e c  wejść m o ­
że do me go  więzienia,  nie przechodząc  przez two-  
je.  Jakko lw ie k  b ą d ź  , wrócę  do mego  loehu ; 
b ą d ź  j e d n a k  p e w i e n ,  że t e n  dozo rca  będzie 
m i a ł  ze m n ą  do c z y n i e n i a ,  n im jeszcze dzisiej­
sze swoje za t r udn ien ie  ukończy .  T y m c z a s e m  t y  
udawaj  jakb yś  b y ł  n i e m y m  r ów nie  jak  jesteś n ie ­
w id o m y m ,  i bądź  p r z e k o n a n y ,  ze jeżel i  mnie  sa­
m e m u  wolność  będz ie  w ró co n ą ,  o losie nieszczę­
ś l i w e g o  towarzysza  więzienia nie z a p o m n ę . «

, Ach ! s łyszę ja twoje przyrzeczen ia  podobnie  
jak powiew wiatru po ra nn ego ,  k tó ry  mi zapow ia ­
da wschód s ł o ń c a ,  chociaż wiem że go już wię­
cej nie zobaczę.  T y  jestes j e d n y m  z owych n a ­

miętnych ry ce rz y  , k tó rz y  o n .czem m e  p o ­
wątp iewają ,  a k t ó ry ch  zachodnia E u r o p a  od t y ­
lu la t  w y sy ła ł a  dla doświadczenia rzeczy  n i e ­
podobnych ;  dla tego  też  pro jek ta  twoje p o d o b n e  
są do bańki  z m y d ł a ,  k t ó r e  dzieci  w powie t rze  
puszcza ją .«

. .Lepiej sądź o nas,  s t a r u s z k u , « r z e k ł  H ra b ia  
R o b e r t  odda la  ąc się,- »a przyna jmnie j  pozwól  n u  
u m r z e ć  w nadziei  że moje p o ł ączen ie  się z Bre  
n i ldą  nie jest  n ie p o d o b n e . «

P o czem  u d a ł  się do swego więzienia,  z a m k n ą ł  
d rzwi  tak  jak b y ły  przed  o tw or zeni em  % ażeby  
dozorca  n i e  d o s t r z e g ł  p racy  Ursel ina .  . .Żałuję"  
p o m y ś l a ł  sobie wszedłszy do swego więzienia 
„ l e n i e  mło deg o  i si lnego zn a la z ł em towarzysz ;  
mojej  n i e d o l i ,  zamias t  cz łowie ka  k t ó r y  prze:  
d łu g ie  zamknięc ie  o s ł a b io n y  i w z r o k u  p o z b a  
n i o n y  nie może si ł  swoich zebrać.  Ale niech s\ 
dzieje wola Boża!  nie opuszczę jednak  tego  bie 
daka  k tó re g o  w tak im zna laz łem stanie.  T y m  
czasem nim jeszcze pochodnia  z g a ś n i e , mo g 
ścisłe obe j rzeć  ściany,  dla p r z e k o n a n ia  
czyl i  niema już innych drzwi op ró cz  t y c h ,  k t ó r  
mnie  z więzieniem n iewidomego ł ączą .  Jeze 
nie znajdę  ż a d n y c h ,  wtedy domyś lać  się p< 
t r zeba  ż e  mnie spuszczono z p u ła p u .  T e n  p< 
ba r  len  p ły n  k t ó r y  w sobie zawi era ł ,  m i a ł s m a  
p o d o b n y  raczej  do lekar s tw a  niż do wina.  «

Obej rza ł  więc mi i ry ,  i pos t an o w i ł  po te m zgas 
pochodnię ,  ażeby  w c iemności  i zn ienacka  schw; 
tać tego,  co do jego więzienia wejdzie. D la  teg 
te ż  zawl ókł  t y g r y s a  do na jc iemnie jszego ki 
t a  i p r z y k r y ł  gp szczą tkami  spalonej  f irank



■przysięgając zarazem,  że g łowa tygrys ia bę­
dzie na  przyszłość ozdobą jego szyszaka , je­
żeli mu się uda wydobyć z obecnego niebez- 
bieeznego położenia ;  o czem przecież pową­
tpiewać nie dozwalał  mu jego nieustraszony 
umysł ,  a Ale « dodał  „jeżeli ci czarnoksiężni­
cy,  ci hołdowniey p i e k ł a ,  zeszłą do mnie dja- 
h ia , cćż tedy mam począć?  przygoda ta jest t e ­
go rodzaju,  ze zapewne lepiej będzie nie gasić 
pochodni.  Ale dla rycerza , k tó ry  uzbrojony 
zos tał  w kaplicy Notce - Darne-*łes - Lances- 
Rompues , dziecinną jest rzeczą,  odróżniać iz­
bę  oświeconą od ciemnej. Niechno oni % z y j -  
dą!  niech przyjdzie tyle djabłów ile ićIFtyl ­
ko to  więzienie pomieścić może, a zobacze- 
my ,  czy nie będą przyjęci t a k ,  jak na chrze­
ścijańskiego przystoi  rycerza! • Prawdziwie ,  
N .  Panna,  którei  zawsze należytą cześć od­
daję, .uważać będzie moje wysilenia za godną 
nagrody ofiarę; przez wzgląd bowiem na świę­
to adwentowe,  które było  powodem nieszczęśli­
wego naszego rozdziału,  przymuszony b y ł e m ,  
chociaż tylko na chwilę,  rozłączyć się z d r o ­
gą  moją Brenildą. Tak  jest ,  wyzywam was dja- 
Łli, a szczątki tej pochodni zachowuję sobie do 
sposobniejszej o k az y i !« Kończąc te słowa zga- 
sil pochodnię i usiadł spokojnie w kącie ocze­
kując,  co dalej nastąpi.

Jedna myśl goniła drugą w głowie Roberta.  
Jego zaufanie w wierność Hrabiny i w jej nad­
zwyczajną siłę i Żywość, największą b y ły  jeg0 
pociechą; a jakkolwiek niebezpieczeństwo g r o ­
żące jej wystawiał  sobie w najokropniejszej po ­
staci, towarzyszyła  mu jednak przytem ta myśl:
>. Ona czysta jak rosa niebieska,  a niebo nie o- 
puści tego co do niego należy. (J).

f i )  N a  tern się k o ń c z y  r o z d z ia ł  R o m a n s u  p o w , ? « z ym o z n a .  
czouy  nap isem . Nie zan iecham y  późn ie j  udz ie l ić  c z y te l ­
n ik o m  w iad o m o ść  o losie R o b e r t a  i B ren i ldy .  (P r z y p .  R e d . )

f  H e l e n a  ł ą c k a
czyli

Z D O B Y C IE  K A M IE Ń C A  p rzez  T U R K Ó W  
( Z d a rz e n ie  h is to ry c z n e  z r . 1072.) 

( D o k o ń c z e n i e ) .

z  uniesieniem s łuchał  Bronis ław tych wr- 
razow kochanki ; nigdy nie widział j ej jeszcze 

ym zapale. Żyjąca, jaśniała już nadp rzyro­
dzonym blaskiem unieśmiertelnionej,  a słowa jej

Tonie t? W' eSZC'4  " ad,' iei ? lep3ZeS° b > tu
Jon 6 « > « ; * n o ś c , , . k ^ ^ o  we wzniesionym
duchn człow ,ekaj jdyfawiać się zwykła  i j e . t  naj- 
lepszą rękojmią praw jVgQ>

,a.„łał„ ,pałemi ,,„ie
J T r ’ S™d « • « .  kie­dy kule „,i kolo useów, kiedy
padol, t ropem „ nóg moich,  teraz drżałem n ,
wspomnienie tak okrutnej  śmierci, ale ty  mie u .
czysz, jak umierać potrzeba bez t rwogi .  U m rę"
umrę chętnie w o b  ęciu mojej IIeleny.«

P ad ł  do nóg kochance swojej, klęczący uściskał 
1C kolana , na ustach schylonej ku t w a r z y ^  
Heleny,  wyp.ę tnował pierwszy całus oblubi^ń-
czy.

n '<5Postr7*‘zony  od kochanków 
wszed Łącki  do k o m n a ty , ,a pojrzawszy na ’H e­
lenę . westchnął  g łęboko:  „Zegnacie s i ę?«  prze- 
mowił  do młodych. -Spiesz się Heleno,  bo d n -  
s'34 jeszcze daleko być musisz za Kamieńcem 
i w bezpieczeństwie od Turków.  «

„Nie, kochany stryju « rzekła dziev,icapod no ­
sząc kochanka z ziemi, „ja nie rozłaczo sie z 
wami. VViem o wszystkiem, uchwalam wasze 
męztwo i pozwólcie,  bym je dzielić mogła -i ’ 

„Heleno!* odrzekł  stary Łącki ,  „śmierć taka 
me przystoi  kobi ece .  Mąż ma czasem ■
czynę umrzeć dobrowolnie,  ale kobieta powin­
na  zostać, liy za nim modliła się na tym  świe- 
cie. w J

idnne nauki  wpajał  we mnie oiciec mój i 
moi stry, od m łodu ,<< z godnością Helena prze­
mówiła,  „a do tego kto mi zaręcza,  r.e niepo- 
strzezona od Turków w bezpieczne dostane sic 
miejsce. Nie by łozby to przeznaczeniem nad 
sipierc ókropmejzem'  dla wolnie urodzonej Pol- 
ki, być jak branka jakiego pobańca za wiezioną 
do Stambułu ,  by sprawiać roskosz znicwieścia- 
ł em u  w haremie tyranowi? Serce tnoje wzdry- 
ga Się na samo wspomnienie tej hańby,  i nigdy



Ł ącka  nie  będzie  n iewolnicą  p od łe go  S a t r ap y  
W schodu.  N ie ,  nic mojego przedsięwzięcia nie 
zachwieje;  to w arzy szk a  niedoli waszej i wierna  
narzeczo nemu m oj em u,  k iedy  tu z m m  zyc me 
mogę,  chcę um rz eć  z nim razem ,  by  z n im zyć 
wiecznie.  A te raz  p o b ł o g o s ł a w  nas kochany  
Stryju,  ojcze,  chc ia łam po wiedz ieć ,  bo ciebie j e ­
dnego ty lk o  muni na  ty m  świecie, k t ó r e g o  b ł o ­
gosławieńs two ma wartość  w sercu H e l e n y  i u- 
mierającą  poc ieszy.  «

Klękli  ko chan kow ie  a osiwiały wojownik ,  vr 
g łę b i  duszy p r z e n i k n i o n y  sz lache tnośc ią  swej 
k r ew ne j ,  nie sprzeciwia ł  się w i ę c e j ,  p o b ł o g o ­
s ła w i ł  i ł z y  swoje z ich łzami pomiesza ł .

O dt ąd  n ie rozdzie ln ie  b y ł a  Helena  p r z y  B r o ­
n is ławie ,  pieścili się z sobą ,  rozmawia l i  o szczę­
śliwości p o m a r ł y c h ,  o wiecznej roskosz y  za gro- 
heat  i z każde j chwili  k tór a  im jeszcze do ż y ­
cia po zos t aw a ła ,  s ta ra li  się ko rz ys ta ć .  W ie c z o ­
r e m  razem z mężami  załogi  poszli  do p r o c h o ­
wni;.  t a m  r.aa g d y  z g r o m a d z o n y m  r y c e r z o m  
k a p ł a n  miejscowy,  razem z niemi na śmierć p o ­
święcający się, o d c z y t a ł  modl i twy i b ł o g o s ł a ­
wieństwa  udziel i ł ,  a s ta ry  Ł ą c k i  rzuciwszy za­
pa loną  pocho dnię  na pr o ch y ,  s i rb .e  i całą  za­
łogę ,  wśród  hitku wst rząsającego posadą  ziemi,  
w p o w ie t r z e  wy sadz i ł .  H ele na  spoczywając w 
objęciu Bronis ława,  wspólnie  z n im przeniesio­
ną  zo s ta ła  za k ra ń c e  n ieśmierte lnośc i.

W  p y sz ny m  z ło to l i ty m  namioc ie ,  z d łu g im  cy bu-, 
chem w u s ta ch , r ozko szow a łW ezyr K upry o l i j i  ś ród 
p ieszczot  z k o c h a n k ą  m a r z y ł  o ze mś c ie ,  k tó r ą  
na za ju t rz  mia ł  wywrzeć  nad  up a r tą  za łogą  p o l ­
ską ,  gdy  eksp lozya  nas tąp i ła .  Na  h u k  ten r o z ­
dzierający powiet rze  i w jednej chwili  os ie roca­
jący k i lkase t  ro dz in  polskich,  z a d r z n ł  n iewoln ik  
Su ł ta n a ,  p i en i ł  się ze z łośc i ,  ale jednak  szacun­
k u  p o le g ły m  bo h a te ro m  o dm ów ić  nie m ó g ł .  
Gdy po chwili w yszedł  z n am io tu  i sp o j rza ł  ku 
K am ień co w i ,  już spokojnosc  p a now ał a  nad m ia ­
stem ; u m i l k ł y  hu k ie m  n ie z w y k ły m  o b u dz one  
echa,  d y m y  ostatnie proc hó w zn ik a ły  w p o w ie ­

t r z u ,  a spokojn ie  jak  g d y b y  nic się po d  n im nie 
s ta ło  , p a t r z a ł  księżyc n a  r o z b u r z o n e  tw ie rd z y  
zwaliska.

Zniszczoną  zos ta ła warownia, ,  l ecz mias to ,  b ę ­
dące w oddalen iu  od  niej ,  szczęściem u s z ko dz o ­
ne  nie b y ło .  jNazajutrz Ka mieniec  o t w o r z y ł  
T u r k o m  b r a m y ,  a W e z y r  Kupry oli, zw ycięz twem 
d u m n y ,  wjecha ł  do Kate d ry  na koniu,  naśladu­
jąc S u ł t a n a  Mahometa  15, k t ó r y  podobnież  p o ­
s tą p i ł  sobie p r z y  zdobyciu  K o n s ta n ty n o p o lu  
wjeżdżając do kośc io ła  S. Zofii.

Ze świą tyń  Pa ń -k i c h  mecze ty p o ro b io n o ,  g ło s  
m u rzyn ów  o d z y w a ł  się na wie żach ,  z k t ó ry c h  
dz wo ny  n i eda wno  chrześcian do modl i twy w z y ­
wały ,  pó ł -k s i ężyc  na miejscu krzyża  z a b ł y s n ą ł ,  
a n ieszczęś l iwe,  k r wi ą  ty lu  ofiar  zb ro czo n e  P o ­
dole ,  zos ta ło  p r ow in cyą  b isurmanów .  S ta n  ten 
op ł a k a n y  tej części Polsk i  t r w a ł  lat 27, n iezmie­
n i o n y  zwycięz twami  K ró la  Jana  111. D op ie ro  
po śmierci  t ego  boh at e r a ,  odzyska ł a  Pols ka  wo­
jewództwo P o d o l s k i e  p r z y m ie rz em  Kar łowiec-  
kiem, k tó r e  dnia 14 s tycznia  r .  1-699 zawar te  zo­
s tało.  P a m i ą t k a  l icznych  klęsk Po do la  i pa no­
wanie T u r k ó w  w tej p ro wincyi ,  p rz echowuje  się 
do tąd  w często zdyb yw anycb  mo g i ła ch  i w is t n ą ­
cy ch jeszcze dumach  narod owych ;  będąc u t w o ­
r e m  d ługo  uc iemiężonego na ro d u ,  z a chow ał y  o- 
ne  w powolnej  p rzec iągane j  nócie  n i e z a ta r ty  
cha ra k t e r  smętnośc i .

w i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .

W y s p a  M a r m o r a ,  (mówi  P a n  Walsch  w po ­
dr óż y  swej do T u r c y i )  p rawie na przec iw c m en­
ta rza  ormiańskiego  leżąca ,  obfi tuje w m a r m u r y ;  
dla tego tez kamień  te n  m a ł o  kos z to w n y  uży­
wany b y w a  powszechnie  do  b u do w y g r o b o w ­
ców, z k t ó r y c h  wiele jest bo g a ty ch  i p iękną  o- 
zdobn ych  rzeźbą .  P ie r w s z a  rzecz  uderza jąca  
cudzoziemca  jest  wielka  l i czba  m a ł y c h  wklę­
słości w y d r ą ż o n y c h  w r o g a c h  lezących g łazów,
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a k tó re  są pomnikami  l i tościwych uczuć Ormian.  
Drzewa okry te  tam są p takami ,  które giną czę­
s tokroć z pragnienia na tej jałowej i spieczonej 
ziemi; te więc wydrążenia mają na celu zacho­
wywanie wody deszczowej dla ptastwa. Inna 
jeszcze okoliczność przy tych grobowcach nie­
mniej jest ciekawą: Ormianie starają się t roskl i ­
wie o to,  aby powołanie zmar łego lub jego za­
t rudnienie  wyrazić,  i i ryją na grobach instru- 
jmenta, jakich nieboszczyk używał ,  abą. wszy­
s tk im wiadomo było ,  jakim sposobem na życie 
(zarabiał. Dziwniejszym jeszcze jest  zwyczaj za­
wiadamiania w napisie o przycz.ynie śmierci nie­
boszczyka;  dla tego znajdują się niekiedy w y o ­
brażenia przedstawiające człowieka powieszo­
nego lub ściętego, k tóry  w ostatnim razie zwy* 
k l e  t rzym a swą głowę w ręku.

-Aby pojąć ten dziwny zwyczaj, wiedzieć po ­
t rzeba ,  iż Ormianie u t rzymują,  jakoby żaden z 
tego narodu nie uległ nigdy żadnej hańbiącej ka­
rze  i nie popełni ł  zbrodni.  Kiedy k tó ry  z O r ­
mian zbierze dosyć znaczny majątek,  tak iż o. 
budzi  chciwość turecką,  starają się w ówczas wy­
najdywać sposoby zgubienia go, aby po nim do­
b r a  skonfiskowane zag i n ą ć ;  a przez to samo O r ­
mianin z rąk  katowskich ginący uważany bywa 
zawsze za człowieka znakomitego przez zasługi 
osobiste i bogactwa.  Podobny  więc napis gro­
bowy jest satyrą sprawiedliwości Turków,  k tó­
rzy  tyle są ciemni,  że jej nawet  postrzedz nie 
mogą.

—Dr.  Lugol używał  jodyny w przeszło 120 przy­
padkach przy chorobach skrofulicznych,  a nigdy 
najmniejszej nie spost rzegł  nieprzyjemności.  U- 
t rzymujeon ,  że mylne jest zdanie, jakoby środek 
ten sprawiał  schudnienie.  Spostrzeżenia jego czy­
nione na kobietach okazały następne t rzy  rezulta- 
ta: kobiety chude przy zażywaniu jod yny, nabiera­
ł y  lepszej tuszy; o tyłe nic nie opadały  z ciała,  
a takie, które nie były  ani otyłe,  ani chude, na ­
biera ły  coraz więcej ci iła. We wszystkich zaś 
przypadkach uważał  powiększenie się apetytu

i lepsze trawienie pokarmów.  (Journa l d i Chi -  

m it. Med.)
— Badacz natury Spallanzani przekonał  się 

z licznych doświadczeń,  że jaja owadów i zie- 
miowodnycb zwierząt,  mogą wytrzymać daleko 
mocniejsze zimno lub ciepło, niż same owady.

— Szekspira czytają w Ameryce daleko wię­
cej ,  niż w Anglii. Żadnemu podróżnemu nie 
zdarzyło się jeszcze, ażeby dzieł jego nie r.na- 
l az ł  we wszystkich domach zajezdnych i ka ­
wiarniach,  oraz w mieszkaniach ubogich mie­
szkańców najodleglejszych okolic Sianów Zje­
dnoczonych. Wyszły już dotąd cztery steryo- 
typowe e d y c j e ,  z których każdej odbito po 
50,000 eksemplarzy.  Żadnej sztuki teatralnej 
nie powtarzają tak często, jak tego wielkiego 
jeniuszu , i na żadne tak licznie nie uczęszcza 
publ iczność.  Wciągu ostatnich czterech lat, da­
leko mniej sztuk Szekspira odegrano na scenie 
londyńskiej,  niż w Nowym-Yorku i Filadelfii,  
chociaż razem wzięta ludność tych dwóch miast 
w yn 0 3 t  zaledwie piątą ezęść londsńskiej .

— Kapitan Frankl in  odbył  przeszłej zimy na 
Wintersee połów ryb,  kiedy tak ostre było  na­
tenczas zimne,  że ryb y te,  po wydobyciu ich 
?. wody, natychmias t zamarzały .  To-szczegól- 
nirjsza, że przyniesione do ognia odżyły ,  p o ­
mimo tego,  że z nich wnętrzności ,  były  wyję­
te. K.irp, k tó ry  przez 80 godzin leżał  z m i r -  
żnicty,  odzyskał  przy ogniu tyle siły, że z n a ­
c z y n i a  wyskoczył.

— Zamiast  soli zwyczajnej,  zalecamy używać 
do przechowywania masła mieszaniny:  z miał ­
ko utartego c u k r u ,  czyszczonej saletry i soli 
morskiej. Dwóch łó tów takowej mieszaniny 
dosyć jest  do funta masła,  k tóre  w garnku ob­
wiązanym pergaminem przechowane,  jest  i sma­
czniejsze, i lepiej wygląda i dłużej »if konser­
wuje.


